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Dziejów wovny Porty Otomańskiey, 
przeciwko Alemu Baszy wr. 1820. 
( Ciąg dalszy. ) 


Ali chcący takdługo, ile było mo- 
żna okazywać się powiérzchownie Suł- 
tanowi podłegłym, zezwolił na ten plan 
tylko po części. Na mocy wydanego prze- 
ciwko niemu firmanu, wtedy dopiéro 
miał być uważany za prawdziwego ro- 
koszanina, gdyby w przeciągu naznaczo- 
nego czasu nie stawił się dla usprawie- 
dliwienia w Konstantynopolu. Ato- 
li wiedział ón otćm dobrze, że stawić 
się tam i utracić głowę, byłoby iedną 
itą samą rzeczą. Znaydowad się prze- 
to w złóm położeniu owych rokosza- 
naw, którym w samey istocie iedna iesz- 
cze tylko pozostaie się droga. Na Ma- 
hometanów nie mógł się zupełnie spu- 
ścić, ci bowiem wyrokiem (fetwą ) 
Muftego zmuszeni, i przez swoie reli- 
giy ne zdamia musieli być przychylni Suł- 
tanowi. VVłaśnie dowiedziat się o Tur- 
kach złarvyssy, Którzy zrzucili z sie- 
bie iarzmo Velisa, żesą przygetowa- 
ni aść przeciwko niemu, anie mogąc 
równie polegać ni na owych z Epiru, 
nie mu -iuż nie pozostało , iak tylko rzu- 
cić się na łono Chrześciau. Pestanowif 
więc użyć pomocy Armato ló w, z któ- 
remi skoiarzył się przez związki, isą- 
dził, że ich na swoię stronę nakłoni 
znaczna płacą i uczestnictwem łupów 
woiennych. Z wszystkich przektadanych 
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mu dotąd planów, ten był bez wątpienia 
naydogodnieyszy, był oraz zastósowany 
do okoliczności i mieyscowości, równie 
iak i do zwyczaynego sposobu postępo- 
waniu VVezyra. Tym sposobem mógł 
uiworzyć woynę Guerillasów, któ- 
rey pomyślny skutek z powodu topogra- 
ficznych Korzyści teatru woyny z pewno- 
ścią przewiedzieć było można, gdyby 
była publiczna opiniia i głos ludu za 
Alim. Tak zaś ogólna niechęć ade- 
brafa temu Satrapowi1 iedvną podpo- 
rę prowadzenia podobney woyny, gdyż 
wpływ swóy dawny utracił iuż caf- 
kiem w umysfach ludu. 

Odkąd Epir przez Murada wcie- 
lony został do Państwa Otomańskiego, 
składał się ztrzech co do mowy, oby- 
czaiów i zwyczaiów różnych od siebie 
narodów, to iest: z Turków pokolenia 
tatarskiego, daley z Schypetarów 
czyli zAlbańczyków, którzy po czę- 
ści do Islamismu przeszli, po części 
Chrześcianami pozostali, i zGreków, lu- 
du dosyć licznego, maiącego pićrwszeń- 
stwo przemysłem między mieszkańcami 
tego kraiu. Albańczykowie ponaywięk- 
szey części Mahometanie, byli właści- 
wymi panami tego kraiu, tak dalece, 
że od Porty do Epiru przysyłani Ba- 
szowie powinni byli być raczéy nazwa- 
ni niewolnikami Schypetarskiego 
Beya, niżeli wielkorządcami Sułtana, 
Rray cały podzieli” się, na tyle fakcyj, 
ile było rożnych Agów , którzy iako 
niepodlegli naczelnicy stronnictw wpro- 
wadzili stan zupełny prawa samodziel- 
ności, i równym sposobem dręczyliiucie- 
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miężali bąćto przyjaciela, bąć nieprzy- . 


iaciela. O niczóm nie słyszano , tylko 
orozboiach imordach, a kray ubogi ię- 
czał pod zgrozą nayokropnieyszego ary- 
stokracyynego bezrządu (anarchie seig- 
neurial), Ażeby temu złemu zaradzić 
i przywrócić na nowo powagę Porty, 
uradzono w Dywanie, by dumnym wo- 
iowniczym Schypetarom postawić 
Chrześcian naprzeciw, i tym końcem 
utworzono z tamecznych greckich miesz- 
kańców pewny rodzay kraiowéy mili- 
cyi pod nazwiskiem Armatoló w czy- 
li żandarmów. Tak więc Grecy poka- 
zali się ieszcze raz uzbroieni na wido- 
wni dziejów świata. Za pomocą tych 
Armatolów *) przywrócono pokóy 
w Epirze, gdyż możni wazalowie, 
którzy iak chrześciańscy rycórze śred- 
niego wieku zatrudniali się w kraiu szla- 
chetnćm rozbóyników rzemiosłem, zmu- 
szeni zostali siedzieć spokoynie w swo- 
ich zamkach. Atoli zbawienne środki 
są częstokroć krótkićy trwafości, iakto 
niestety! nieraz iuż dowodzify dzieie. 
Podobny przypadek był także i tutay. 
Chcąc utrzymać zbawienny instytut Ar- 
matolów , nigdy nie powinna była Por- 
ta na czele Sandschaków r k 
Grecyi stawiać innych dowódców, ia 

tylka owych z tureckiego pokolenia. 
Lecz zaniedbano tey tak potrzebnćy polity- 
czney maxymy poruczaiąc Albańczykowi 
Kurd Baszy zarząd Albanii, ten zaś 
nie ommieszkiwał osłabiać znienawidzo- 
néy przez niego i niewygodney mu chrze- 
ściańskićy żandarmeryi i zniszczyć 


*) Podług cesarskiego reskryptu podzielona 
była wtedy północna Gre cyia na cztćr- 
naście kapitaniy czyli oddziałów armato- 
lów. Macedonia ztey strony Axius 
składała się z kapitanii Weryi, Se r- 
vii, Allassony, Creveny i Mili- 
as; Tesalia z Olimpos, Maor o- 
vonni, Cachii, Agraphy, Patra- 
dyhu i Malacassis, a Akarnania 
iAetolii z Venetyko, Lidorti- 
ki, i Keroimeros; do tych ostatnich 
należy niższy Epir do Royuas iDiou- 
merki, 
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ićy przywileiów. Musiałbym tu długie 
opisywać dzieie będące wszelako inte- 
resuiącemi, gdybym zamyślat malować 
woynę, którą prowadzili Satrapowie 
Tesalii i Epiru przeciw woyskom 
reckim — zwanym przez pićrwszych 

leftami czyli rozbóynikami. Lecz 
to nazwisko, którego wzorem Geu- 
sów w Niderlandach Grecy się nie 
wstydzili, bo pochodziło od ich ucie- 
miężycieli, raczey powinno było być 
do tych ostatnich zastósowane. Długo 
i z odmiennćm szczęściem walczyli i trzy- 
mali się armatolowie, nakoniec udało 
się Alemu zawikłać ich do woyny 
z Suliotami, równie iak podstępem 
izdradą zaszczepić między niemi niezgo- 
dẹ, przezto ich osłabić, a nakoniec 
wszystkich wyniszczyć , tak dalece, że 
tylko poiedyńcze, rozsiane zgraie zatrzy- 
mywaty się po górzystych okolicach, 
część ich znacznieysza poddała się Ba- 
szy, iak to iuż dawnńićy Bejowie Schy- 
peiarów uczynili. 

(Dalszy ciag nastąpi.) 


Miłość własna. 


W kilka dni po bitwie pod Sala. 
miną zostali zwołani wszyscy wodzo- 
wie dla wymienienia w świątyni bóstwa 
morza tego, który się w bitwie naybar- 
dzićy wyszczególnił. Każdy wymienił 
siebie samego, kładąc w drugim rzędzie 
Temistokla. Takiemi są dzieie 
wszystkich ludzi. Przypatrzmy się urzą- 
dzeniom spożeczeństwa, artystom wszel- 
kiego rodzaiu, mędrcóm, ludziom uczo- 
nym 1 roztropnym, wszyscy naśladuią 
wodzów ateńskich. 

Pewien nauczyciel tańców, który 
pomimo swćy usilności nie zdofał wy- 
uczyć Hrabiego Oxford pewnego ka- 
dryla, dowiedziawszy się, że Królowa 
angielska mianowada iego ucznia WW. 
Skarbnikiem państwa, okazał naywięk- 
sze zadumienie. »Jakież zalety mogła 
Królowa znaleść w tym Harlaju?« za- 
wołał, miałem tego człowieka przez 
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dwa łata w swych rękach, a nic prze- 
cie zniego zrobić nie mógłem !— « 

Pospolicie ceniómy naybardzićy te 
zatrudnienia, którym się sami oddaie- 
my: malarstwo iest w oczach tego, któ- 
ry w nićm zńaczne iuż postępy uczynił, 
naypićrwszym, naypięknieyszym talen- 
tem, inny znowu przyznale to rzeżbiar- 
Stwu, trzeci muzyce. Jeden ci pokaże 
sławny obraz transfiguracyi , drugi A po- 
lina z Belwederu, a trzeci każe ci 
słuchać symfonią Haydena, łub naco 
nam obcego, iakie waryacyie Lipiń- 
skiego, atak wszyscy usprawiedliwią 
przykładami swoie twierdzenie. Bez 
wątpienia w podobnych wypadkach pa- 
trząc na takie wzory, sprawiedliwą iest 
miłość własna , lecz ogólnie wziąwszy, 
w ocenieniu czy to zasług, czy talentów, 
o wiele nad rozsądkiem góruie miłość 
własna. £ 

Chcielibyśmy , ażeby wszyscy urzą- 
dzali swóy sposób myślenia, swe po- 
stępowanie i gusta według nas, a przy- 
naymniey iesteśmy podobni do tego filo- 
zofa Cynika, którego dziwactwom wszy- 
scy przypatrzóć się ciekawćmi byli. 
»Śmieię się ze wszystkich tych, którzy 
mię śmiesznym znayduią« rzekł ón — 
w tym razie odpowiedziano mu: »nikt 
bardzićy nad ciebie śmiać się nie po- 
winien.« 

Mifość własna posunięta do wyso- 
kiego stopnia, która prawie w dumę 
przechodzi, wypływa zawsze z niewia- 
domości, z nieznania siebie samego. Po- 
trzeba długi czas strawić na nauce, nim 
przenikniemy zasłonę, która odsłania 
cnoty, przymioty, występki lub wa- 
dy innych ludzi. Zwykle porówny- 
wamy nasze czyny z innemi, i przez 
analogią przyznaiemy im większy lub 
mnieyszy stopien zacności, albo wzgardy. 
Zitąd též to pochodzi, że każde dzieło 
które przedsiębierzemy, każda nauka, 
którą zgłębiamy , iest zawsze w oczach 
naszych naylepszą, naypićrwszą i nay- 
pięknieyszą. 

Uczucie to mitości wfasnćy ma wiel- 
ki wpływ na nasze codzienne zdania, 


które zresztą zawisły od przedmiotów 
nas otaczających j stycznych ze sferą , 
w którey każden z nas żyie. Czyż nie 
ieden poznawszy iakie nieliczne towa- 
rzystwo, mniema iuż znać cały naród, 
nie ieden mafo doświadczenia maiący, 
ośmiela się wyrokować o charakterze 
narodu. Podług tegoto utwarzamy so- 
bie wyobrażenia o pięknem, szczytnem, 
prawdziwóćm i dobrém, przeymuiemy 
ŁA pewnemi zasadami, nie odstiępuiemy 
od nich, ito wszystko odrzucamy, co 
tylko się z niemi nie zgadza. Jest to 
tak, iak gdyby iakie narzędzie moralne, 
którćóm mierzemy mniemania innych 
ludzi, ich czynności, cnoty, a nawet 
różne ustanowienia kraiowe. 

To, cóśmy mówili o różnych klas- 
sach współeczeństwie, można także za- 
stósować do narodów : nie ma żadnego, 
któryby się wyższym od drugiego nie 
rozumiał. Zacząwszy od Chińczyka, 
który bez wątpienia nie iest piórwszym 
pomiędzy wszystkiemi, tylko naylicz- 
nieyszym , aż do kilkuset mieszkańców 
któréy z wyspmałych morza pofudnie- 
wego , każdy naród, każda nawet pro- 
wincyiama swoię szczególną miłość wła- 
sną, iprzyznaie sobie wyłącznie pewne 
przymioty, które ią zpomiędzy wszyst- 

ich innych wyszczególniaią. Chiń- 
czyk utrzymujący, że ziemia iest czwo- 
rograniastą iże ón ićy środek utrzymu- 
ie, mniema, iż wszystkie lvdy są pogrą- 
żone w barbarzyństwie. Arab przeko- 
nany , że iego Kalif błądzić nie może, 
śmieie się z prostoty Tatara, który ani 
wątpi o nieśmiertelności swego Lamy. 

Baykopisarze indyyscy, których pra- 
wie wszystkie powieści zawićraią przy- 
iemną naukę moralną, przytaczaią, że 
w ich oceanie znayduie się iedna wys- 
pa, którey wszyscy mieszkańcy sa gar- 
batemi. Pewien młody człowiek, pię- 
knéy budowy ciała, dostał się tam przy. 
padkiem : zbiegaią się wszyscy uważać 
iego nadzwyczayną postać. Szczęściem 
znaydowat się ieden mędrzec, który za- 
e a że się także bez garbu ro- 

ë można, prosił ich o zachowanie tego 
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nieszczęśliwego, z którego nie trzebasię 
naigrawać dla tego, że go niebo nie 
obdarzyło tym kształtem przyjemnym, 
owszćm powinni złożyć dzięki VVszech- 
mocnemu, że ich tak ksztaftnie wyszcze- 
gólnił od tego cudzoziemca. 

Każdego poranku nad brzegiem Mis- 
sury, wychodzi wódz hordy Z swćy bu- 
dy, wyznaczasłońcu pochód, który ma 
przebydź; i wchwili, gdy wschodzi, 
wota: »Teraz postępuy |« 

Tak tedy przekłada każdy naród nad 
obce, swe zwyczaie, obyczaie, ustawy 
iprawa. Guy - Patin nazywa Angli- 
ków żarfocznemi wilkami, a grzeczniey- 
szy Adison poprzestaie na porównaniu 
francuzów z ma?pami. FKomuż nie wia- 
doma gościnność polska, a przecież byli 
cudzoziemcy, którzy utrzymywali, „że 
ta nie tyle z dobrego serca, ile ze zbytnićy 
miłości własney pochodzi. 
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Rzeczy rozmaite. mau 
7 Pragi. (Ciąg dalszy.) Zeszpitalem Braci mi- 
łosierdzia połączony iest także dom obłąkanych (w po- 
ezatkach swoich tylko leczeniu umysłowemu przezna: 
czony) i równie, iak cały Instytut iest dobroczynny. 
Klasztor i srpital do Matki Bolesnćy, zbudowany 
był na przytułek dła wszystkich starych xięży, którym 
iuż życie stało się ciężarem; lecz ci znowu przedali go 
Hrabinie Schónkirch, ata znowu oddała ten gmach 
siostrom S, Elżbóćty z warunkiem  pielegnowania 
pewnćy liczby chorych białogłów. Fundacyie pomno- 
Żyły sie, zakres dobroczynności tych Panien rozsze- 
rzył sie i siostry Elizabcłanki żyły w dobrym by- 
cic : tylko w ostatnich czasach napływ nieprzyjaznych 
okoliczności byłby może rozwiązał ten instytut, gdy- 
by nie debroczyńcy, (między któremi naypićrwcy wy- 
mienić należy także owe szlachetne towarzystwo w pa” 
łacu Hrabiego Clam Gaias) nie bv się połączyli 
ku wsparciu tego chwalebnego instytutu, — Dom stć- 
rociński doS. Jana Chrzciciela, założony został 
rzez towarzystwo przyiaciół ludzkości, cześcią ich 
własnym nakładem , częścią przez składki. Cesarzo- 
wa Maryia Teresa, darowała temu Instytutowi 
znaczne fundusze i dwa domy, a pod apieką Cesarzów 
austryiackich szcześliwie się utfrzymuie. Sława piórw- 
szego planu do tego dohroczynnego zakładu, należy 
Hrabiemu Kiinigi, który połączywszy się z Lymi sa- 
mymi przyiaciołmi ludzkości, założył instytut glucho- 
niemych, do którego wprowadzono pierwszy raz wy- 
chowańców d. 7. Grudnia 1786. Okrom wszelkich prze: 
sztód dokazano tyle, iż tam dzieci pozbawiane słuchu 
i mowy, nauczały sie powszechnie użytecznych wia- 
domości irohót racznych, a nawet wzwyczaiały się 
w koniec'nćy potrzebie używać nieiakich wyrazów. 
Dosyć, Że już wielu znich zostało użyteczny mi rze- 
mieślnikami i współobywatelami. - 
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Duma narodowa, gdy się zasadzą 
na błahych dzieciństwach, iest śmićszną 
w oczach mędrca; lecz gdy się na roz- 
sądnych opićra zasadach, natenczas i po- 
lityk powinien przestrzegać ićy nienad: 
werążenia. 

VVprawdzie miłość własna nie iest 
zawsze występkiem, — to uczucie zdol. 
ne wielu modifikacyi, staie się zarodem 
naywiększych czynów, gdy pochodzi 
z przekonania własney wartości. Pro- 
bierczym kamieniem prawey miłości 
własnćy iest- przyjemne uczucie, które 
w nas zradzaią talenta i zasługi innych. 
Jeżeli pragniemy dosiągnąć lub prze- 
wyższyć zapaśnika, ieżeli choć łzę wy- 
leiemy na iego zawczesnćy urnie , na- 
tenezas doznaiemy prawćy miłości wła- 
snóy, czyli raczóy przekonani o wartości 
istoty wdasnćy , usiłuijemy dążyć za nim, 
to iest chwalebna zawsze emulacya. £. 8, 
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W r.1793, ku zapewnieniu tego instytutu, po- 
łączono z niin instytut wdów, którego przełożony przy: 
igł na siebie staranność około głuchoniemych Przez 
oszczędność urosły kapitały, a tę „przeż składki po- 
większyły się ; lecz drożyzna i ciężkie czasy byłyby 
się dały uczuć temu zakładowi, gdyby go nie wspie- 
rał szlachetny udział dobroczynności.  Niemnićy go- 
dny uwagi iest poźnieyszy instytut chorych na oczy, 
i dzieci ciemnych. Zakres icgo dobroczynności nie 
ogranicza Się tylko na tóm, iż podczas przeasiebra- 
nóy kilkakrotnie do roku kuracyi na oczy, setni ode 
zyskali światło dnia, ale oprocz tego pewna liczha 
chłopców i dzićwcząt ciemnych na oczy, odbićra tu 
wychowanie i naukę w różnych pożytecznych-robotach. 

( Dokończenie nastąpi. ) 

ZMKopennagi. — List do Honferencyynego 
Radcy i Doktora Stephensen, zleirum pad Q 
6. Lipca r. b. zawićra z Islandyi: „Podziemny 
ogień w Oefilds !ótelen (lodowątćy górze) palił 
się nieustannie od dnia 20 Grudnia 142r. Wyrzuca- 
ny popiół poczynił w okolicznych gruntach znaczne 
szkody. Ustał przecież agień, i znaczne dószcze z wia: 
trami oczyściły potem pola. Oprócz wody, która Jöt ce: 
len z znacznemi hryłamiibdu wvrznrała, nie zaszła po. 
źnłóy nic ważnego, aż nakoniec d. 26 Czćrwia.r b: nastą- 
pił nowy e pod wóvną siłą wyrzut ognia, zapewne Z mo- 
wego otworu, któremu towarzyszyła błyskawica i huk 
015 mil słyszanv. Popiół, który północny wiatr daleka 
roznosił, zrządził nieszczeście, iż wszystko rogate by- 
dło, nie mogąc ieść zatrutćy trawy, z głodu rdycha, 
Qtwór góry otaczony zawsze iest grubym dymem: 
Ostatni popiół, który wyrzucała, był bardzo minłki, 
inie było wnim lawy. Diszezowa nora wiosny, "nie 
przygasiła bynayimnićy tego ognia, i wszystko rokuie 
nieurodzay, Gora Hekla iest dotąd spokoyna.* 
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Fedakcyia P. Kratrera. 


— Drukiem J. Pillera. 


